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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wszyscy zgromadzeni wboksach redakcji magazynu „Biznes Wietrznego Miasta” rozprawiali owpadce dziennikarza, Brandona Langarda. Wswoich staraniach oawans obiecał naczelnemu wywiad zJaredem Ryderem.


  Melissa Warner ipozostali pracownicy zszóstego piętra śledzili jego klęskę zzainteresowaniem, przemieszanym zprzerażeniem. Drzwi do gabinetu naczelnego były zamknięte, ale przez okienko widać było, że Seth Strickland krzyczy. Ział ogniem, na twarzy był purpurowy. Brandon siedział skulony, ze spuszczoną głową.


  Mają już zrobioną okładkę  powiadomiła Melissę scenicznym szeptem Susan Alaric, fotografka siedząca przy sąsiednim biurku.


  Brandon przysięgał, że wszystko uzgodnił  odpowiedziała Melissa, przypominając sobie przechwałki kolegi zubiegłego tygodnia.


  Skromny to on nie jest.  Susan wzniosła oczy do nieba.


  Byłam pewna, że mu się uda  przyznała Melissa. Brandon bywał nieznośny, ale był też bardzo ambitny ipracowity. Itak jak wszyscy redaktorzy „Biznesu” wiedział, że rzetelny artykuł na temat jednego znajbardziej nieuchwytnych przedsiębiorców irozchwytywanych kawalerów wChicago będzie przepustką do awansu.


  Już tylko to, że Jared Ryder zarobił fortunę na rynku nieruchomości, wystarczało, by napisać onim w„Biznesie Wietrznego Miasta”. Ato, że był spełnieniem marzeń połowy żeńskiej populacji Chicago, mogło się przyczynić do wzrostu sprzedaży pisma.


  Seth ożywił się jeszcze bardziej, gestykulował rękami, okrążając swoje zagracone biurko, aż stanął przed Brandonem twarzą wtwarz. Przez drzwi dochodziły jedynie pojedyncze słowa: „niekompetentny”, „nierzetelny”, „lekkomyślny”.


  Och, to musiało boleć.  Skuliła się Susan.


  Melissa poczuła coś wrodzaju współczucia dla Brandona, ale potem przypomniała sobie, jak podsłuchiwał jej rozmowę zorganizacją „Kobiety wbiznesie” wzeszłym miesiącu iprzedstawił jej pomysł na artykuł jako własny.


  Miał uniej dług ibył najwyższy czas, by go odzyskała.


  Dobrze by mu zrobiło, gdyby wykolegowała go ztego artykułu. Seth zpewnością potrzebował wywiadu zJaredem Ryderem, aMelissa zrobiłaby wszystko dla awansu.


  Przez szybę widać było, że Seth przestał mówić. Oddychał ciężko, miał ponury wyraz twarzy. Gdy Brandon wychodził zgabinetu, Melissa postanowiła wykorzystać swoją szansę.


  Susan spojrzała zachęcająco.


  Zrób to  uśmiechnęła się błagalnie.  No proszę, zrób to.


  Melissa czuła, jak jej serce zaczyna bić mocniej. Ztrudem przełknęła ślinę, starając się nie myśleć otym, jakie konsekwencje dla jej kariery może mieć porażka. Jeżeli obieca zrobić wywiad izawiedzie, będzie miała znacznie poważniejsze kłopoty niż Brandon.


  Zdusiła jednak swój strach iruszyła wstronę gabinetu. Po drodze towarzyszyły jej spojrzenia wszystkich kolegów ikoleżanek. Melissa weszła przez otwarte drzwi.


  Czego?  warknął szef, nie podnosząc nawet wzroku igrzebiąc wstercie papierów na biurku.


  Przeszła jeszcze parę kroków izamknęła za sobą drzwi.


  Zrobił się purpurowy na twarzy aż po zanikającą linię włosów. Nad krzaczastymi brwiami pojawiły się krople potu. Jego biała koszula była wymiętoszona, arękawy podwinięte. Rozwiązany krawat dyndał wdwóch częściach nad dużym brzuchem.


  Ja mogę zrobić ten wywiad  powiedziała od razu bez zbędnego wstępu.


  Jaki wywiad?


  Wywiad zJaredem Ryderem.


  Nie. Nie możesz.


  Mogę  powiedziała stanowczym tonem, którego nauczyła się przy konfrontacjach zpięcioma starszymi braćmi.  Izrobię to. Na kiedy ma być gotowy?


  Ryder dzisiaj rano wyjechał zChicago.


  Nie ma problemu. Dokąd pojechał?


  Seth wpatrywał się wnią, nie odpowiadając.


  Wdeptał Langarda wziemię.


  Nie jestem Langardem.


  Nie jesteś  przyznał Seth tonem, który mówił jej, że nigdy nie będzie tak dobra, jak Brandon Langard. Potem podniósł telefon izaczął wybierać numer.


  Daj mi szansę  nalegała Melissa.  Co ci szkodzi?


  Nie mamy już czasu.


  Tydzień  powiedziała.  Daj mi tydzień.


  Czy jest tam gdzieś Everett?  powiedział do telefonu Seth.


  Everett był wydawcą „Biznesu”, głównym szefem, tym, który zatwierdzał ostateczny kształt wydania.


  Możemy przynajmniej otym porozmawiać?  naciskała.


  Nie ma oczym. Ryder uciekł do Montany.


  Ta informacja zaskoczyła ją.


  Co Jared Ryder robi wMontanie?


  Zpewnością nie buduje tam kolejnego wieżowca.


  Zaszył się wswojej posiadłości.  Seth dostrzegł jej zaskoczenie iuniósł brwi ze zdziwienia.  Nie wiedziałaś, że ma ranczo? To podstawa całego imperium Ryderów. Jak masz zamiar mi pomagać, jeżeli nie wiedziałaś nawet tego?


  Po prostu chcę to zrobić  powiedziała Melissa zdeterminacją wgłosie. To, że nie wiedziała, że Jared jest kowbojem, nie oznaczało jeszcze, że nie może zrobić znim wywiadu.  Polecę do Montany.


  Nienawidzi dziennikarzy. Szczerze nie znosi „Biznesu”. Poszczuje cię pewnie swoimi...  nagle uwaga Setha skupiła się na telefonie  Everett?


  Zrobię to  powiedziała Melissa, czując, jak powoli ucieka jej wielka szansa.


  Mam sprawę  powiedział tymczasem Seth do Everetta.


  Dostanę się na ranczo  wtrąciła się.  Dostanę się tam incognito iprzywiozę ten materiał.


  Seth skoncentrował się na rozmowie telefonicznej.


  Chodzi owywiad zJaredem Ryderem  powiedział izamilkł, znów robiąc się purpurowy na twarzy, podczas gdy Everett najwyraźniej okazywał swoje niezadowolenie.


  Czy kiedykolwiek cię wczymś zawiodłam?  ciągnęła dalej Melissa.


  Nigdy. Ale nigdy też nie porywała się na coś tak dużego, sama odpowiedziała na swoje pytanie.


  Tak, wiem, że tak było  mówił Seth do słuchawki.


  Proszę  powiedziała Melissa, nachylając się wjego stronę.


  Seth był cały spięty.


  Langard był najlepszy, ja...


  Everett najwyraźniej znów przypuścił atak, aMelissa poszukiwała wgłowie nowych argumentów.


  Dorastałam wśród koni  wypaliła. Biegał po polu naprzeciwko jej domu na przedmieściu. Nazywała go Midnight.  Spróbuję...  Seth pokazał jej, żeby była cicho  ...dostać jakąś pracę na ranczu.


  Seth zasłonił dłonią słuchawkę.


  Czy wiesz, zkim rozmawiam?


  Nieśmiało przytaknęła.


  Wyjdź.


  Ale...


  Już.


  Melissa zacisnęła usta. Spojrzenie Setha lśniło ostrzegawczo wciemności, gdy wracał do rozmowy zEverettem.


  Na okładkę damy artykuł oCooperze.


  Wycofała się. Usłyszała jeszcze Setha, który mówił:


  Już wołam fotografa.


  Podobnie jak Brandon przed zaledwie paroma minutami, ona również unikała kontaktu wzrokowego, wracając do swojego biurka.


  Susan  Seth zawołał za jej plecami.


  Rzucając pełne współczucia spojrzenie wstronę Melissy, Susan odsunęła krzesło, wstała iruszyła wstronę gabinetu wydawcy.


  Na okładce ma być Lorne Cooper  powiedziała Susan po powrocie.


  Melissa kiwnęła głową zrezygnacją.


  Król sprzętu sportowego.


  Artykuł jest już napisany, trzeba tylko uzupełnić parę szczegółów.


  Melissa przysunęła się bliżej do komputera inacisnęła spację.


  Został napisany przez R.J. Holmesa  zauważyła zżalem. R.J. był jednym znajmłodszych stażem dziennikarzy wredakcji ijuż wygrywał znią wyścig oartykuł na okładkę.


  Seth nie był chyba zbyt wyrozumiały dla Brandona.


  Dla mnie też nie.


  Na komputerze Melissy ukazała się strona wyszukiwarki.


  Aco ty przygotowałaś?


  Myers Corporation ifuzja Briggsów.


  Susan nie odpowiedziała.


  Wiem  przyznała Melissa.  Oni są jeszcze nudniejsi od Coopera.


  Nie każda historia na okładkę mogła dać jej awans. Tylko ta jedna dawała szansę na najlepszą pozycję wśród dziennikarzy redakcyjnych.


  Woknie przeglądarki wpisała „Jared Ryder”. Wsekundę ukazała się lista odnośników, między innymi do głównej strony Ryder International, przemówienia Jareda zostatniego spotkania wIzbie Handlu, informacji onowej siedzibie jego firmy, atakże do strony internetowej jego rancza.


  Zciekawości otworzyła tę ostatnią stronę.


  Jej oczom ukazała się zielona panorama drzew, łąk iwzgórz. Turkusowe niebo zbladoniebieskim paskiem, na którego tle rysował się dwupiętrowy dom zczerwonym dachem, zzagrodą ibudynkami gospodarczymi.


  Więc tak wyglądała Montana, pomyślała Melissa.


  Na dole strony widniał rządek zdjęć. „Prawdziwe piękno”  głosił napis przy jednym znich. „W otoczeniu dzikiej przyrody”  mówił inny. „Na południe od Parku Narodowego Glacier”.


  Tymczasem Susan wyłączyła swój komputer iwstała, zarzucając na ramię trzy aparaty.


  Muszę wziąć się do roboty.


  Baw się dobrze  powiedziała Melissa, klikając na zdjęcie polnych kwiatów.


  Susan uśmiechnęła się ironicznie, zamykając biodrem szufladę biurka.


  Zpewnością będę... Dzisiaj zdjęcia portretowe, potem piątkowa gala. Zamierzam załapać się na przejażdżkę motorem przed niedzielnym wyścigiem.


  Zamknij się  jęknęła Melissa.


  Ona miała spędzić cały tydzień wdusznym, zatłoczonym biurze, wertując protokoły zposiedzeń rady miasta iwyłapując zezwolenia, rozbieżności, finansowo-polityczne ciekawostki  wszystko, zczego można by stworzyć jakiś ciekawy artykuł.


  Co to?  spytała Susan, zerkając na ekran jej komputera.


  Montana  odpowiedziała.  Byłabym tam, gdyby Seth miał choć odrobinę serca. Albo rozumu.


  Wyświetliła mapę okolicy. Najbliższe lotnisko znajdowało się wMissoula.


  Nie moje klimaty  powiedziała szczerze Susan.


  Moje też nie  przyznała Melissa, wiążąc swoje proste blond włosy wwęzeł na karku, by choć trochę umożliwić słabej klimatyzacji schłodzenie rozpalonej głowy.  Ale poleciałabym tam natychmiast, żeby spotkać się zJaredem Ryderem.


  Więc zrób to  powiedziała.


  Tak, akurat...


  Dlaczego nie?


  Melissa odwróciła się twarzą wjej stronę.


  Bo Seth mnie uziemił.
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